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Edukacja polonistyczna w liceum profilowanym

Każdy nauczyciel języka polskiego wie, że najtrudniejsze jest wyegzekwowanie od uczniów znajomości lektur. Niektórzy nie czytają ich wcale, inni zapoznają się tylko ze streszczeniami – niedokładnymi i pełnymi błędów rzeczowych, jeszcze inni, nawet jeśli czytają, to nie rozumieją tego, co przeczytali. Marnujemy mnóstwo sił i środków w tej walce z uczniem, która i tak jest z góry przegrana. Przestrzegamy dramatycznie, że to lenistwo zemści się na maturze. Rzeczywiście tak jest, ale czy czujemy wówczas satysfakcję? Biorąc pod uwagę rozmiar zjawiska i brak skutecznych metod jego profilaktyki, nadeszła pora, żeby zastanowić się, co zrobić, aby, odrzucając efekt dydaktyczny ( „ nie czytał, sam sobie winien” ( osiągnąć efekt edukacyjny. 
Profesor Ewa Jaskółowa w opublikowanych niedawno przez OKE materiałach z konferencji Przygotowanie ucznia do egzaminu maturalnego z języka polskiego pisze: Pierwsza zasada, która powinna być systematycznie realizowana, to praca z tekstem literackim.
 Trudno się z tym nie zgodzić ( zawsze na lekcjach staramy się pracować z tekstem utworu, ale w liceach profilowanych rzeczywistość nie pozostawia złudzeń – książek jest zbyt mało, aby zorganizować sensowną pracę grup, a uczniowie, którzy nie znają tekstu nawet z widzenia, nie są w stanie znaleźć żadnej z żądanych przez nauczyciela informacji. Skutek? Nauczyciel na poły streszczając utwór, na poły odsyłając do wybranych fragmentów, dyktuje wnioski, które mieli wyciągnąć uczniowie, albo osiąga zakładany cel lekcji, rozmawiając z dwoma znającymi lekturę uczniami, a reszta nudzi się jak na tureckim kazaniu. W rezultacie uczniowie nie znają lektur, nie potrafią analizować tekstu literackiego, a ponieważ na lekcji się nudzą, zaczynają także przeszkadzać. Biorąc pod uwagę, że takich uczniów w liceum profilowanym jest większość, nasza praca często nie przynosi nam żadnej satysfakcji.
Jest jednak sposób, by nie tylko zwiększyć komfort pracy nauczyciela i ucznia, ale także efekty edukacyjne. Przede wszystkim musimy przyjąć do wiadomości, że WIĘKSZOŚĆ UCZNIÓW LICEUM ROFILOWANEGO NIE CZYTA I NIE BĘDZIE CZYTAĆ LEKTUR! Dyskusja, dlaczego tak się dzieje i jak to zmienić jest akademicka. Czy to oznacza, że mamy pozwolić im NIE CZYTAĆ? Absolutnie nie, polecenie przeczytania utworu w całości i w terminie adekwatnym do objętości tekstu powinno obowiązywać jak dotychczas, dajmy jednak szansę nauczenia się czegoś tym uczniom, którzy NIE PRZECZYTAJĄ.
Najprostszą i najskuteczniejszą metodą jest prowadzenie wszystkich lekcji poświęconych analizie lektury na podstawie fragmentów, które otrzyma każdy uczeń. Jest to kosztowne, ale jeśli uczniowie będą partycypowali w kosztach, np. sfinansują sobie kserokopię danego urywka, możliwe. W rezultacie każdy uczeń zapoznaje się z fragmentem tekstu, rozumie wnioski wyciągane na lekcji, ba, mimo że nie przeczytał, może wziąć udział w lekcji. Wszyscy też uczą się pod kierunkiem nauczyciela analizować tekst, co jest przecież niemożliwe w przypadku kilkusetstronicowej książki. Oczywiście tradycjonaliści będą oburzeni ( jak można tak traktować wielką literaturę?! Można, lepiej tyle niż nic. Do obcowania z wielką literaturą trzeba dojrzeć emocjonalnie i estetycznie, nie można do tego nikogo zmusić. Nawet ci, którzy najgłośniej protestują, muszą przyznać, że tę czy inną lekturę szkolną odkryli dopiero jako ludzie dorośli i dojrzali. Dlaczego sądzimy, że fragment wielkiej literatury ma mniejszą moc oddziaływania niż jej całość? To od nauczyciela zależy, który fragment zaproponuje swoim uczniom. A co z tymi uczniami, którzy przeczytali całość? Świetnie nam się przydadzą, gdy będziemy odnosić wnioski z fragmentu do całości utworu ( to oni poprowadzą resztę klasy do informacji jej nieznanych. Ba, ich przykład lepiej niż nauczycielski nakaz może przekonać do przeczytania całości.
Z uzyskaniem materiału do pracy na lekcji obecnie nie ma żadnych kłopotów ( na rynku księgarskim pojawiło się mnóstwo pozycji z wyborem fragmentów tekstów, do których z reguły dołączone są albo polecenia analityczne, albo wręcz klucz odpowiedzi (można go wykorzystać, prowadząc ucznia po trudnej ścieżce analizy tekstu). Bardziej doświadczeni nauczyciele mogą sami przygotować fragmenty do analizy dla swoich uczniów. Pracę tę należy zaplanować i realizować etapami, stopniowo podnosząc wymagania. W mojej szkole pięć współpracujących ze sobą polonistek, stworzyło swoisty bank fragmentów lektur do analizy oraz książek z takimi fragmentami, które zostały zakupione do nauczycielskiej biblioteczki. Wybieram sobie taki fragment, jaki dla danej klasy i do analizy danej lektury wydaje mi się najlepszy, powielam go w liczbie odpowiedniej do liczby uczniów i rozdaję na początku lekcji. Głośno, wspólnie z klasą analizujemy temat. To niezwykle ważne, bo często niepowodzenie uczniów jest spowodowane właśnie brakiem zrozumienia tegoż. Nie rezygnuję z tego nawet w klasach programowo najwyższych, choć wtedy oddaję głos uczniom, a ja tylko potwierdzam prawidłowość rozumowania. Następnie przechodzimy do określenia sytuacji we fragmencie i umieszczenia go w kontekście całości utworu. Dalszą analizę prowadzimy z długopisem w ręku ( uczniowie mogą podkreślać i notować uwagi na marginesie i pod tekstem. Pytaniami pomocniczymi naprowadzam ich na pożądane wnioski. Ten etap wymaga skupienia uwagi wszystkich uczniów, a nie tylko tych, którzy przeczytali całość utworu. 
Taką pracę należy zaplanować na co najmniej 2 jednostki lekcyjne. Po jej zakończeniu można zlecić napisanie wypracowania lub tylko notatki zbierającej wnioski z lekcji, a potem koniecznie ją sprawdzić. W przypadku wypracowania stosuję punktację zbieżną z punktacją egzaminu pisemnego w zakresie pisania własnego tekstu – można uzyskać 50 punktów, które dość łatwo przeliczyć na oceną szkolną (30% – dopuszczająca, 50% – dostateczna, 70% – dobra, 90% – bardzo dobra, powyżej – celująca). Po pewnym czasie stosowania tego typu ćwiczeń w klasie pierwszej można przeprowadzić pracę klasową, ale należy pamiętać, by do tekstu kontrolnego dołączyć polecenia analityczne. Oczywiście pozostałe umiejętności (czytanie ze zrozumieniem, analizę wiersza, bogacenie słownictwa i podnoszenie kompetencji językowej) ćwiczymy i oceniamy jak zwykle. W klasie drugiej można już wprowadzać w pracach klasowych fragmenty bez poleceń pomocniczych albo analizę porównawczą dwóch tekstów. 
Ten sposób pracy z tekstem aktywizuje większą grupę uczniów i ćwiczy umiejętność analizy tekstu niezbędną na maturze. Z moich doświadczeń jako egzaminatora wynika, że  znacznie przyczynia się też do ich sukcesu edukacyjnego. Spotkałam się z pracami, w których uczeń demonstrował znajomość całości utworu, ale nie umiał go analizować zgodnie z tematem, i z takimi, gdzie brak wiedzy o całości dzieła nie dyskwalifikował logiki rozumowania i trafności sądów. Czy można rozstrzygnąć, które z nich były lepsze? Te drugie dostawały większą liczbę punktów za rozwinięcie. Sam klucz odpowiedzi jest tak skonstruowany, że znacznie większą liczbę punktów przyznaje się za analizę fragmentu niż za odniesienia do całości utworu. Można polemizować, czy to słuszne, ale myślę, że dożyliśmy czasów, iż nawet filolodzy nie są w stanie przeczytać wszystkiego, co oferuje współczesny rynek wydawniczy, a gustem czytelniczym przestały rządzić walory dzieła, a zaczęła kampania reklamowa. Czy nie lepiej więc nauczyć myślenia, wnioskowania, analizy tekstu, która może dać pojęcie o jakości książki, niż walczyć z młodym człowiekiem, by czytał opasłe tomiska, tylko dlatego, że my, poloniści mówimy „to wielka literatura”?
Nowa matura podzieliła polonistów. Jedni są oburzeni sposobem traktowania literatury, inni próbują przygotować uczniów jak najlepiej do egzaminu. Zarzuca im się nadmierny praktycyzm, zubożający wykształcenie współczesnego człowieka. Dylematu tego nie zamierzam rozstrzygać, chciałabym tylko zwrócić uwagę, że musimy brać pod uwagę rzeczywistość, a nie nasze mrzonki o rozczytanych w Konopnickiej uczniach. Kiedyś świat poznawano dzięki literaturze i przekazom przeszłych pokoleń, dziś młodzi ludzie wiedzę o świecie wolą czerpać z mass mediów. Nie możemy przed tą prawdą uciekać. Myślę, że ważniejsze dla nauczyciela polonisty jest skłonienie ucznia do samodzielnych przemyśleń, choćby dotyczących fragmentu, niż zmuszanie go do głoszenia komunałów dotyczących całości dzieła wyczytanych w ogólnie dostępnych ściągach.
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Od Redakcji: 

Mamy nadzieje, że ten tekst sprowokuje dyskusję na temat podejścia do literatury na lekcjach języka polskiego, nie tylko zresztą w liceum profilowanym. Jakie są Państwa doświadczenia? Czy Państwa uczniowie czytają? Czy można pogodzić się ze stratą dominującego znaczenia literatury w sztuce XXI w. – szczególnie w wymiarze szkolnym? Czekamy na teksty.
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